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POZNAŃ, 8 marca.

Długie wyczekiwanie na odpowiedź mo­
carstw niecierpliwi mocno prasę rosyjską 
i dla tego czas ten jak może zapełnia, to pole­
mikę toczy z dziennikarstwem zagranicznym, to 
znowu na rozmaite zdobywa się rady dla swego 
rządu, Turcyi i mocarstw. Journal de St. 
P e t e r s b. zbija rozmaite pogłoski, jakie prasa 
zagraniczna rozszerza o polityce rosyjskiego rzą­
du, a mianowicie twierdzenie, że Rosya zapomni 
o niepomyślnym wypadku konferencyi carogrodz­
kiej i cofnie się. Pismo to mówi, że podobna 
polityka jest niemożliwą, niepomyślny rezultat 
konferencyi nie sprowadził jeszcze żadnego roz­
wiązania kwesty i wschodniój; mocarstwa muszą 
dążyć do pozyskania tych rękojmi dla polepszenia 
losu chrześciańskich poddanych Porty, względem 
których wszyscy są w zgodzie. Tylko pod wzglę­
dem środków osiągnięcia tychże rękojmi ró­
żnią się zdania. Co się tyczy szczegółowo Ro- 
syi, starać się ona musi przedewszystkiem 
o to, aby nie pewna sytuacya raz się skończyła. 
Gołos, przygotowując Rosyą na odpowiedź, za­
lecającą udzielić Turcyi sposobnego do przepro­
wadzenia reform czasu, daje rządowi swemu radę, 
aby z mocarstwami zawarła układ, na podstawie 
którego zobowiąże się środkami przymusowemu 
przeprowadzić w Turcyi reformy gdyby się oka­
zało, że Turcya sama jest do tego niezdolną. 
Ponieważ jednak zawarcie podobnego traktatu 
jest nieprawdopodobne, Rosya będzie uprawnioną 
do działania podług swego interesu. Zaprze­
stawszy konferować zupełnie z mocarstwami 
o sprawie wschodniej, zwróci się wtenczas do sa- 
mój Porty i tutaj dwie ma drogi otwarte; albo 
natychmiastową wojnę, któraby była kosztowną 
i pełną niebezpieczeństw, albo mniej gwałtowne 
środki. Jako taki proponujeGołos nowe ultimatum. 
Osłabienie Turcyi, straszliwe położenie jój armii, 
a żadne widoki pomocy zniewolić muszą Portę, 
tak się łudzi Gołos, dó ustąpienia. — W in­
nym artykule pisząc o rozporządzeniu cesarskiem 
z 3 bm., dotyczącem utworzenia 9 nowych kor­
pusów, zwraca na to uwagę Porty i każę jej 
rozważyć dobrze doniosłość tego kroku, który 
jakkolwiek nie znaczy uruchomienia, zawsze je­
dnak poważne nasuwa myśli. Uruchomienie to 
nie może też mieć innego celu, jak wywarcie 
większego nacisku na Europę podczas dyplomaty­
cznych zabiegów Ignatiewa, a w to, co I n w a- 
1 i d, organ urzędowy utrzymuje, że rozporządze­
nie owo jest tylko dalszem wprowadzeniem w ży­
cie nowej organizacyi wojskowej, prawem z 1873 
r. przepisanej, nikt wierzyć nie będzie.

Oprócz N a t. Z t g udaje także berlińska 
Bürg er Z tg, że dotarła do tajemnicy, jaka 
otacza podróż Ignatiewa. Jeden z jej redakto­
rów, nie mogąc mimo chęci interpelować same­
go ambasadora, dostał się przynajmniej do jego 
sekretarza ks. Czeretelewa i wyciągnąwszy go 
na rozmowę, dowiedział się, że Ignatiew nie ma 
żadnej misyi do Berlina, bo stosunki Rosyi 
z Niemcami są jasne i pewne, chyba dopiero 
w Paryżu i Wiedniu polityczna jego misya się 
rozpocznie, a dalej że jakkolwiek Ignatiew po­
czątkowo był zdania, aby czekać spokojnie, aż pro­
ces rozkładowy, tak szybko działający, Turcyą 
zagładzi, to dzisiaj przekonuje się, iż położenie 
chrześcian na dłuższe wyczekiwanie nie dozwala. 
Bürger Ztg podaje z tej rozmowy wiele in­
nych, znanych już i tylokrotnie przez dzienniki 
powtarzanych rzeczy. — Angielskie dzienniki 
spieszą także, jak zwykle, zawiadomić świat 
0 różnych informacyach, jakie otrzymały z Ber­
lina. Times każę sobie już w niedzielę tele- 
grafować z Berlina, że jenerał Ignatiew 
Proponował w imieniu swego rządu rozbrojenie 
Pod warunkiem, jeżeli mocarstwa przystaną na 
iaktyczne zniesienie traktatu paryzkiego. — 
Standard zaś donosi, że Rosya rozbrojenie 
8Mroje czyni zależnem od sporządzenia europej­
skiego protokułu, który podpisze także sułtan, 
a który zawierać będzie zbiorową gwarancyą eu- 
l0Pejską dla reform. — Nord brukselski oświad- 
Cza ze względu na rozliczne elukubracye prasy 

i podróży Ignatiewa, że rząd rosyjski uznał za
konieczne wobec nowych zmian i mordów, jakie
każdego dnia w Turcyi mogą nastąpić, obdarzyć 
Igrała taką samą misyą, jaką miał lord Sali- 
,SlJUry podczas podróży do Carogrodu. Komuni-

acye bezpośrednie z mocarstwami będą najle- 
jSzym środkiem prędkiego się porozumienia pomię- 

gabinetami co do środków dla osiągnięcia

wspólnego wszystkim celu. — Z wszystkich tych 
wiadomości wynika, że Rosya bez odpowiedniego 
ekwiwalentu się nie rozbroi, a w przeciwnym ra­
zie konsekwentnie do dotychczasowej swej postawy 
przystąpi sama do akcyi.

W tej samej materyi pisze P r e s s e wie­
deńska co następuje: „Najrozmaitsze obiegają 
wersye o związku, w jakim stoi misya jenerała 
Ignatiewa z odpowiedzią na notę Gorczakowa. Nas 
o tern z różnych stron rozmaite dochodzą zdania. 
Podług jednych ma jenerał Ignatiew polecenie 
przywieść po prostu odpowiedź mocarstw, 
której dotychczas piśmiennie nie udzielono. Ro­
sya jest już zbyt znużoną długićm i bezowocnem 
wyczekiwaniem i pragnie, aby położenie jak naj­
prędzej się wyjaśniło, a drugiej strony donoszą 
nam, że rząd rosyjski prosił wprost, aby 
mocarstwa tak długo odpowiedź zwle­
kły, dopóki jenerał Ignatiew ze swej 
misyi się nie wywiąże. Odnosi się to tak 
do Berlina, Paryża i Wiednia, jak i do Lon- 
djnu, jakkolwiek wizytę londyńską, jak wiadomo, 
z programu podróży jenerała wykreślono. Igna­
tiew zjeżdża się w Paryżu z hr. Szuwałowem, 
który zapewnie otrzyma polecenie zawiezienia do 
Anglii życzeń rosyjskiego rządu. Osobiste tylko 
pobudki wpływają na to, że Ignatiew pomija 
Londyn, nie chce się tam podobno spotkać 
z Elliotem.

Czy misya rosyjskiego dyplomaty ma poko­
jowe znaczenie czy nie, tyle jest pewną rzeczą, 
że nad Prutem zima daje na nowo uczuć całą 
swą srogość i przeszkadza wszelkiej akcyi wo­
jennej. Pol. Corr. otrzymuje z Jassy tele­
gram z 5 b. m., donoszący, że śnieg padający 
ustawicznie od 72 godzin powstrzymał wszelkie 
poruszenia wojsk rosyjskich. Również i komuni- 
kacya na kolejach żelaznych nie odbywa się 
wcale. Przed czterema dniami wysłane pociągi 
kolei żelaznej z Jassy do Roman, Itzkany i Bot- 
tosani są zawiane śniegiem.

Inne zupełnie od powyższych informacye 
otrzymała Polit. Corr. w liście z Petersburga. 
Podług tego miał ks. Gorczaków polecić hr. 
Szuwałowowi, aby naglił o jak najspieszniejszą od­
powiedź na rosyjski okólnik z 31 stycznia. Ró­
wnocześnie otrzymał Szuwałow wskazówki o ro­
syjskich zapatrywaniach na dzisiajszą sytuacyą. 
Na przypadek, gdyby mocarstwa ugodowe, a zwła­
szcza Anglia, uważały paryski traktat pomimo 
odrzucenia uchwał konferencyjnych przez Portę 
jeszcze za obowięzujący, życzy sobie Rosya, aby 
mocarstwa wpływały wspólnie na Turcyą, iżby 
postanowienia na konferencyi przedwstępnej w 
Carogrodzie zapadłe przyjęła w zupełności. W ten 
sposób odjęto by Rosyi wszelki powód do wojny. 
W dalszej nieczynności mocarstw ugodowych 
musi Rosya widzieć, że się Europa zrzeka wszel­
kich obowiązków i praw stypulowanych w tra­
ktacie paryskim dla Turcyi. W takiem poło­
żeniu rzeczy upadłyby wszelkie punkta w trakta­
cie paryskim Rosyi dotyczące, i pozostawiłyby 
jój wszelką swobodę działania. W takim duchu 
mieli i inni ambasadorzy otrzymać informacye. 
— Jeżeli ta wiadomość jest prawdziwą natenczas 
najlepszą by zawierała wskazówkę, na czem wła­
ściwie misya Ignatiewa polega.

Dyplomata rosyjski wyjechał już wczoraj 
w południe z Berlina do Paryża, gdzie nań ocze­
kuje ambasador londyński hrabia Szuwałow, 
który przybył tamdotąd przedwczoraj wieczorem 
i już przydłuższą miał konferencyą z księciem 
Decazes.

W Carogrodzie miała się wczoraj zebrać 
rada ministeryalna, aby obradować nad niektó- 
remi punktami żądań przez Czarnogórę posta- 
wionemi, które Porcie wydają się nie do przy­
jęcia.

Porta wysłała ponownie do swych reprezen­
tantów za granicą telegram, w którym zaprzecza 
wszelkim pogłoskom rozszerzanym złośliwie 
o zdrowiu i życiu prywatnem sułtana.

Biuro Wolffa telegrafuje z Rzymu, że 
Papież trzy konsystorze odprawi w tym mie­
siącu i to: dnia 12 bm., celem zamianowania 
Kardynałów i Biskupów, 16 celem dopełnienia 
ceremonii zamknięcia ust, i 19 celem udzielenia 
kardynalskich kapeluszy nowo zamianowanym 
kardynałom, jak się to stało w roku 1870, 
Ceremonia ta nie odbywała się więcej od owego 
czasu.

W Waszyngtonie gabinet nowy nare- 
szcie utworzono. W skład jego wchodzą: William 
M. Evarts (Nowy Jork) sekretarz stanu, John Scher 
man (Ohio) minister finansów, George W. Meccrary

Jiwa) minister wojny, Richard M. Thomson 
(Indyana) minister marynarki, Charles Devens 
Massachusetts) prokurator jeneralny, David M. 

Key (Tennessee) pocztmistrz, Karól Schurz (Mis­
souri) minister spraw wewnętrznych.

* Od Koła Polskiego następującą otrzy­
mujemy odezwę:

Koło sejmowe polskie do Izb pruskich wy­
brało na posiedzeniu, d. 3 marca r. b. odbytem, 
komisyą celem przygotowania materyałów do wy­
stąpienia na przyszłej sesyi sejmu pruskiego, zło­
żoną z posłów: Dr. H. Szu mana (Władysła­
wowo p. Czarnków), p. Łyskowskiego (Mi- 
leszewy p. Jabłonowo Zach. Prusy), p. Wierzbiń­
skiego (Poznań). Wszelkie zatem sprawy, ma­
jące być wniesione do obrad i uchwał Izb pru­
skich, zażalenia na niewłaściwe postępowanie władz 
itd. z potrzebnemi dokumentami i dowodami na 
ręce jednego z wymienionych posłów przesyłać 
(fr.) należy. Rozumie się, że i tak każden z po­
słów innych, o ile to interesowanym zda się do­
godniejszą, gotowym jest do przyjmowania podo­
bnych wniosków i udzielania potrzebnych wska­
zówek.

Przewodniczący Koła polskiego. Sekretarz.
Dr. H. S z u m a u. Dr. C h ł a p o w s k i.

* Wiec polsko-katolicki w Sierakowie 
odbyć się ma, jak się dowiaduje Orędownik, 
d n i a 19 b. m., w poniedziałek w dzień św. Jó­
zefa. Jeżeli gdziekolwiek, to z pewnością w Sie­
rakowie jest wiec podobny wśród obecnych oko­
liczności bardzo potrzebny i dla tego mamy na­
dzieję, że parafianie sierakowscy licznie się na 
niego zbiorą.

0 ile i czy zmieniło się 
położenie?

Pod koniec obrad sejmu pruskiego za­
panowało naraz jakieś łagodniejsze i szczer­
sze usposobienie w Izbie deputowanych: po 
raz pierwszy przywódzcy narodowo-łiberalnego 
stronnictwa przyznali się do znużenia i znie­
chęcenia wobec walki kulturnój i oświadczyli 
życzenie, aby szukać środków pojednania.

Spodziewaliśmy się zawsze, że do tego 
przyjdzie, bośmy naprzód dobrzo wiedzieli, że 
cała groza kulturkampfu i wszystkie wymy­
ślone przeciw katolikom sposoby, jeśli mogły 
ustraszyć i porwać słabsze lub materyalizmem 
zarażone osobistości, nie mogły omamić i po­
ciągnąć ogromnej większości duchowieństwa 
i wiernych, pojmujących różnicę między pra­
wem Boskióm a prawem ludzkióm, oglądają­
cych się za nauką Kościoła i serdecznie przy­
wiązanych do Apostolskiój Stolicy. Przy­
wódzcy walki kulturnój mniemali inaczój. 
Żyjąc w kołach, w których interes osobisty 
i niższe namiętności przeważnie panują, wedle 
najpospolitszej miary oceniali tych, których 
od razu za nieprzyjaciół ogłosili i spodzie­
wali się, że ich znękają i zwyciężą systema- 
tem ciągłego nacisku, karami pieniężnemi 
i groźbą głodową. Dziś widzą, że to wszy­
stko było napróżno.

W wielkich bitwach dym wystrzałów 
i pył, kopytami końskiemi podniesiony, często 
tak widnokrąg zaciemnia, że się rozpoznać 
niepodobna i nieraz jedna ze stron walczą­
cych mniema, że już zniszczyła stronę prze­
ciwną. Naraz dym opada i pokazuje się, że 
przeciwnicy, pomimo strat wielu, stoją nie­
wzruszeni i w doskonałym szyku, sposobni do 
odparcia dalszych napaści. Tak samo stało 
się i w obecnój walce kulturnój. Ci, co wśród 
głuszącćj wrzawy wykrzykiwali, że do nich 
należy zwycięstwo, spostrzegają teraz, kiedy 
się na chwilę ueiszyło i rozjaśniło, że nie

zdobyli ani jednój pozycyi i ani się na krok 
naprzód nie posunęli.

To tóż przozorniojsi między nimi pragną 
się zatrzymać i o rozejm wołają, przyznając 
głośno, że wobec gotujących się wypadków 
i groźnój przyszłości, co najmniój nie polity­
czną jest rzeczą utrzymywać wewnątrz kraju 
agitacyą i dzielić się na dwa, naprzeciw sobie 
stojące obozy.

Zkądinąd wiadomo jest powszechnie, że 
Stolica Apostolska, skoroby tylko szczerze 
pragniono pojednania, trudności czynić nie 
będzie i przyzna władzy świeckiój to, co po 
za obrębem prawd niewzruszonych i nietykal­
nych przyznać będzie mogła.

Czy przecież uczyniono już jakie kroki 
do pojednania, czy świta na rokowanie po­
ważne i szczere? — Tegobyśmy twierdzić nie 
śmieli.

Wszyscy przedstawiciele władzy w wyż­
szych i niższych sferach, z wyjątkiem osobi­
stości, goniących za awansami i nagrodami, 
znudzeni są i znużeni temi czteroletniemi, 
tak twardemi zapasami; wszelako przyznać 
jeszcze tego głośno nie chcą i, jak się zdaje, 
nie widzą dotąd sposobu wycofania się z ho­
norem. Co innego głębsi politycy i ludzie 
rozważni! Ci sarkają coraz głośniój i ra- 
dziby z jednój strony uśmierzyć rozbudzone 
namiętności i oczekiwanie radykalizmu, z dru- 
giój zualeść jakiś modus vivendi, zanimby 
uspokojenie powszechne nie nastąpiło.

Nagły wzrost socyalizmu, korzystającego 
z rozterki religijnój i obracającego ciągle na 
swoję korzyść to, co Kulturkampf przeciw 
wszelkiój religii pozytywnój czyni, kiedy osła­
bia uszanowanie dla wszystkiego co święte 
i co było dotąd najlepszą od fałszywych nauk 
zasłoną, obudził troskliwość ludzi zastanawia­
jących się i zakłopotał tych, co takich nie­
bezpieczeństw nie przewidzieli.

Oczywiście ministrowie będą się musieli 
rachować z temi wszystkiemi objawami, ale 
powiedzmy to wyraźnie, rząd dotąd w niczóm 
nie ustąpił i nie pokazuje, wobec kraju przy- 
najmniój, żadnych pojednawczych chęci.

To chcieliśmy głośno zaznaczyć, aby po­
wstrzymać wszystkie niewczesne nadzieje i nie­
uzasadnionym oczekiwaniomzagrodzić. Staraniem 
naszóm dotąd było chronić społeczeństwo, do 
którego należymy, od złudzeń i omyłek. 
Chcieliśmy zawsze, aby się u nas trzeźwo na 
rzeczy zapatrywano i pojmowano, co się dzieje. 
Obecnie przyszła znowu chwila, w którój 
uważamy sobie za obowiązek przypomnieć, że 
nic się dotąd nie zmieniło i że się jeszcze 
prawdopodobnie nic tak rychło nie zmieni. 
Nie narażajmy się przeto na zawody i roz­
czarowanie i pilnujmy dalój obowiązków na­
szych z tą stanowczością i z tym spokojem, 
jakie przystały ludziom, którzy wiedzą, czego 
chcą 1 postanowili czuwać, pracować i wy­
trwać do końca.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Kościan, 6 marca.
□ Obiecałem wam przesłać dokładniejsze szcze­

góły o zamknięciu cmentarza po zasiągnięcin 
bliższych iuformacyi. Otóż mogę wam dziś do­
stawić w oryginale ciekawy dokument p. Brenka, 
umieszczony w „Donosicielu dla powiatu ko­
ściańskiego“ z dnia 3 b. m. Dokument ten 
brzmi:

Obwieszczenie.
Aby zapobiedz dalszym nieporządkom, odtąd nie 

•wolno na katolickim farnym cmentarzu grzebać umarłych, 
dopóki się nie złoży tutejszomu ks. proboszczowi świa­
dectwa cywilnego urzędnika stanu, dopóki ks. proboszcz 
nie udzieli zezwolenia i nie oznaczy czasu do pochowa­
nia. Również nie wolno nikomu innemu kopać grobów 
na tym cmentarzu, jak tylko przez ks. proboszcza obra­
nemu kopaczowi.



Co się niniojszem drogą — zwyczajem uświęconą — 
w przypadku wykroczeń pod zagrożeniem prawem przewi­
dzianych kar — do publicznej podaje wiadomości.

Kościan, dnia 26 lutego 1877.
Ks. J. Brenk,

proboszcz.
Teu sam dokument był wywoływanym przez 

polieyanta w mieście, dla wsi zaś zakomunikował 
go sołtysom ustnie p. komisarz obwodowy.

Słyszałem, że p. Brenk chełpi się znajomo­
ścią prawa, że na dawniejszem stanowisku swo­
jem udzielał nawet ludziom rad w sprawach są­
dowych. Żałuję tych biedaków bardzo, którzy 
się udawali pod skrzydła prawnicze p. Brenka, 
bo w obwieszczeniu swojórn najzupełniejszą nie­
znajomość prawa okazał. Gdyby p. B. był sobie 
przeczytał prawo z dnia 20 czerwca 1875 roku, 
byłby się zapewne wstrzymał z swojem obwie­
szczeniem, bo byłby się inusiał przekonać, że zu­
pełnie nieprawnie sobie postępuje. Prawo to bo­
wiem jak najwyraźniej opiewa, że zarząd kościoła 
i wszystkiego, co do niego należy, wyłącznie jest 
rzeczą dozoru kościoła i reprezentacyi gminnej, 
nie zaś proboszcza, nawet proboszcza takiego, 
który nie zerwał z prawowitą władzą swoją du­
chowną. Ależ prawda, p. Brenk zdaje się zape­
wne, że prawa tylko są napisane dla innych, nie 
zaś dla niego; wszakżeż słyszeliśmy na własne 
uszy, jak sam twierdził przed sądem, że jus ca- 
nonicum i Concilium Tridentinum dla każdego 
księdza są obowiązującenii, zapomniawszy, że sam 
najkardynalniejsze prawo przestąpił: „Nie wolno 
pod klątwą objąć księdzu beneficium, bez zezwo­
lenia prawowitej władzy duchownej.“

Niemniej śmiesznym jest zakaz, że nie wolno 
na cmentarzu kopać grobów, tylko kopaczowi 
przez p. Brenka obranemu. Na któryż paragraf 
prawa tu p. Brenk się odwołuje? Kopacz stały 
jest tylko dla wygody parafian, nie zaś parafia­
nie dla wygody kopacza; jeżeli parafianie nie żą­
dają wyręczenia przez kopacza, nikt w świecie 
tego im nakazać nie może. Cóż dopiero mówić 
o grożeniu prawem przewidzianemi karami!

Parafianie kościańscy nie boją się też tych 
gróźb; dowiaduję się właśnie, że pewien wyro­
bnik już pochował swoje dziecko na cmentarzu, 
nie troszcząc się bynajmniej o groźne obwie­
szczenie p. Brenka.

Jutro ma się zebrać reprezentacya para­
fialna gminna i zażądać kategcrycznie od komi­
sarza rządowego do zawiadywania majątkiem ko­
ścielnym parafii kościańskiej otworzenia cmenta­
rza, tak, aby każdy parafianin każdej chwili 
miał doń przystęp, jak od niepamiętnych czasów 
bywało. Jak się ta sprawa skończy, doniosę 
wam.

Kościan w niedziele i święta zupełnie pusty, 
za to kościoły w okolicy przepełnione wiernymi. 
Najbardziej cierpią na tern kupcy; gdzie się 
tylko obrócisz, utyskują nad nieszczęśliwym kul- 
turkampfem, który ich ostatecznie do nędzy do­
prowadzić musi. To też, jak słyszę, Żydzi 
i Niemcy radzą nad tern, czyby nie dobrze było 
udać się z prośbą do cesarza, o usunięcie z Ko­
ściana tej osoby, która im takiej biedy nawa­
rzyła.

Wenecya, 2 marca.
(Y.) Ze wszystkich stron nadchodzą do Wa­

tykanu doniesienia o pielgrzymkach, które się 
sposobią gwoli obchodu jubileuszu biskupiego 
Ojca św. Rzym za dwa miesiące stanie się rze­
czywiście punktem zbornym całego katolickiego 
świata.

Można będzie mieć tedy niejakie wyobraże­
nie o tem, czem był za dawnych czasów Rok 
święty i czemby mógł być dzisiaj, gdy rządy 
nie żądają już paszportów a para skróciła wszel­
kie odległości do nieuwierzenia prawie. Wspa­
niałe i niezmiernie ciekawe będą te peregryna- 
cye narodowe różnych ludności. Niepodobna, 
iżby Włosi nie pojęli i nie uszanowali tego 
uczucia religijnego i nie mieli dowieść uszano­
waniem i gościnnością, że są w samej rzeczy cy­
wilizowanym narodem.

Smutny muszę opowiedzieć wypadek, jaki 
spotkał jednego z naszych ziomków. Józefa Mo­
szyńskiego, wychodźcę z roku 1848 a teraz 
wysłużonego kapitana wojsk otomańskich, utrzy­
mującego się z dawania lekcyi muzyki w Nea­
polu. Dnia 16 lutego b. r. wieczorem, w chwili, 
gdy powracał do siebie, napadło go na ulicy dwóch 
rabusiów, powaliło o ziemię i obdarło do naga 
prawie, zabrawszy mu przytem trzydzieści fran­
ków w złocie, siedm w banknotach i dwa me­
dale srebrne, które dostał był od rządu ture­
ckiego za okazaną w wojnach waleczność. Co 
najgorsza jednak to to, że powalenie go o ziemię 
było tak gwałtowne i silne, iż biedaczysko, upa­
dając na bruk, złamał sobie rękę. Taki to jest 
niestety stan bezpieczeństwa publicznego we Wło­
szech, osobliwie południowych, nawet po wielkich 
miastach.

NIEMCY.
* Berlin, 7 marca. Projekt do prawa, 

dotyczący się siedliska przyszłego najwyższego 
trybunału dla cesarstwa niemieckiego, ma już 
w tych dniach być przedłożony parlamentowi 
niemieckiemu z stósownóm uzasadnieniem. Wię­
kszość parlamentu zdaje się być za ustanowie­
niem trybunału tego w Lipsku a nie w Berlinie, 
jak tego sobie rząd pruski życzy. Słychać przy­
najmniej już teraz, że większa część południowo- 
niemieckich posłów, centrum, posłowie sascy, 
polacy i Alzatczykowie oświadczą się zajfipskiem.

Nadzwyczaj energicznego przeciwnika ma w kwe- 
styi tej większość rady związkowej w Natiou.
Z t g., która obstaje za Berlinem i dedukuje na­
wet dla cesarza prawo oparcia się uchwale rady 
związkowej.

Zęby parlament niemiecki miał do Wiel- 
kiejnocy ukończyć obrady nad budżetem cesar­
stwa, zdaje się rzeczą całkiem nieprawdopodobną. 
Rada związkowa upraszać zatem będzie zmuszoną 
parlament o prolongowanie tegorocznego budżetu 
po za 1 kwiecień. Tymczasem zdradza posta­
wiony w imieniu stronnictwa postępowego przez 
posła Richtera i towarzyszów wniosek, tyczący 
się zmiany ustaw funduszu inwalidów i funduszu 
na wystawienie gmachu parlamentarnego, że 
stronnictwo to wystąpi na seryo przeciwko pod­
wyższeniu składek matrykularnych.

Na posadę prezesa obwodowego w Metz, 
która przez powołanie p. v. Puttkamer na na­
czelnego prezesa prowincyi pruskiej zostanie o- 
próżnioną, chciano powołać prezesa bawarskiej 
prowincyi Niższej Frankonii, hrabiego Luxburg, 
który jednakże, jak słychać, godności tej nie 
przyjął. Prawdopodobnie otrzyma obecnie urząd 
ten prezes rejencyi kwidzyńskiej p. v. Auerswald.

Wczasie bezrobocia towarzyszów sztuki dru­
karskiej, w połowie zeszłego roku, wydrukowa­
nych zostało w National Ztg. kilka wyrazów 
ubliżających cesarzowi i najwyższym dygnitarzom. 
Wyrazy te zamieszczone być miały naumyślnie 
przez ustawiaczy liter i dla tego wytoczył im 
obecnie królewski prokurator proces o obrazę 
majestatu.

Nabyta niedawno przez cesarstwo nadworna 
drukarnia v. Deckera ma być, jak się dowiaduje 
Post, przeniesioną w pobliże urzędu pocztowego 
przy Leipzigstrasse, tak że grunt, na którym się 
obecnie znajduje, użyty będzie być mógł na inne 
cele cesarstwa niemieckiego.

Minister handlu zawezwał okólnikiem, wy­
danym pod dniem 20 lutego, izby handlowe 
i korporacye kupieckie, ażeby zdały swą opinią, 
w jaki sposób zagrodzićby można zanadto wiel­
kiemu udzielaniu kredytu w stosunkach pomiędzy 
proceder prowadzącymi a publicznością i pomię­
dzy kupcami w stosunkach wzajemnych, nadmie­
niając, czyby się to uskutecznić może nie dało 
przez skrócenie terminów przedawnienia.

Ksiądz Biskup, sufragan archidyecezyi ko- 
lońskiej, dr. B a u d r i, obchodzić będzie dnia 26 
kwietnia r. b. pięćdziesięcioletni jubileusz swego 
kapłaństwa. W Kolonii zawiązał się już tym­
czasowy komitet, celem uroczystego obchodu 
dnia tego.

Jak już wyżej wzmiankowaliśmy, zamierza 
stronnictwo postępowe w parlamencie gruntownie 
zbadać stan finansów cesarstwa niemieckiego 
i dla tego złożyło przez posła Richtera (z Hą- 
gen) następujący wniosek u laski marszałko­
wskiej :

Pana kanelorza cesarstwa prosić o przedłożenie jak 
najrychlej parlamentowi dowodów : a) na wydatki i kre- 
dyta, udzielono na sumy zapłacone przez Francyą jako 
wynagrodzenie za koszta wojenne, tudzież wykazu ozo- 
stających ztąd obecnie jeszcze reszt; b) tak samo dowo­
dów na reszty, pozostające z uchwalonych dotąd fundu­
szów na wydatki w etatach tak zwyczajne, jak i nadzwy­
czajne, mianowicie z reszt, pozostałych z gospodarstwa 
ryczałtowego ądministracyi wojskowej; c) na ogólną sumę 
znajdujących się obecnie w kasach cosarstwa funduszów 
zapasowych, włącznie z depozytami w zakładach banko­
wych i u pojedynczych państw, tudzież z znajdującemi się 
w mennicach zapasami.

Provinzial-Corresp. pisze, że cesarz 
w zeszłym tygoduiu konferował ponownie z kan­
clerzem księciem Bismarckiem i przyjmował 
dnia 5 b. m. ambasadora rosyjskiego w Carogro- 
dzie, jenerała Ignatiewa, który w przejeździe 
swym do Paryża kilka dni tu bawił. Jenerał 
ten konferował również po kilka razy z księciem 
Bismarckiem.

FRANCYA.
* Paryż, 6 marca. Już w roku 1872 wy­

raziło miasto Lille życzenie, aby w miejsce 
istniejącej tamże szkoły medycznej urządzono 
całkowity wydział medyczny; atoli władze miej­
scowe odbierały na wszystkie petycye aż do roku 
1875 od rządu odmowną odpowiedź. Nareszcie, 
dzięki nowemu prawu o wolności wyższego nau­
czania, stało się życzeniu miasta zadość i Lille 
posiada od roku przeszło wszechnicę katolicką. 
Zarząd wszechnicy zawarł z radą miejską kon­
trakt, na mocy którego rada ustąpiła wszechnicy 
w szpitalu św. Eugenii 120 łóżek do dyspozycyi 
za wynagrodzeniem 140,000 franków: magistrat 
przystał na to tim chętniej, że szpital z powodu 
200,000 franków deficytu zupełnie był podupadł. 
Układ zawarto według wszelkich prawnych prze­
pisów — a ludność miasta, trudniącego się po 
większej części przemysłem, przyjęła go z zapa­
łem, boć bieda i nędza w tak fabrycznem mie­
ście jak Lille najwięcej sobie rokowała korzyści. 
Aby udaremnić ,’założenie wydziału medycznego 
w Lille — unieważnił pan minister de Marcere 
układ ów w iście liberalny sposób ; bo i cóż tam na 
tem zależy liberałom, że biedna ludność w Lille 
uadal cierpieć będzie bez szpitala. Im wystar­
czy, że w Lille nie będzie katolickiego wydziału 
medycznego! Inaczej zapatruje się na tę spra­
wę rada państwa, która w tych dniach uznała 
ważność układu i w ten sposób uchwaliła i dla 
rozwoju reszty wydziałów medycznych pomyślne 
prejudicium. — Minister spraw wewnętrznych 
i minister sprawiedliwości przedłożą niebawem 
marszałkowi prezydentowi do podpisu dekret, 
ułaskawiający pewną liczbę komunistów.

Deputowany Paweł Cassagnac stawał wczo­
raj przed komisyą, zajmującą się sprawą jego 
procesu. Naczelny redaktor bonapartystowskiego

dziennika P a y s oświadczył, iż pierwotnie miał 
zamiar wystąpienia z długą mową — dowiedzia­
wszy się jednak co zaszło na ostatnich posiedze­
niach, gdzie ani o parlamentarnej nietykalności, 
ani o wolności prasy mowy nie było, zmienił 
swój plan. Powiedział dalój, że nie zamierzał 
bynajmniej obrazić Izby deputowanych, jako kon­
stytucyjnego zgromadzenia, że jedynie krytyko­
wał pojedyńcze stronnictwa i osobistości polity­
czne, co i nadal czynić będzie. Również i rządu 
nie zaczepiał nigdy, gdyż czuje się zobowiąza­
nym przyrzeczeniami, jakie dał wyborcom swoim, 
iż aż do roku 1880 posłusznym będzie konsty- 
tucyi. Pan Cassagnac przyznaje, iż za obecnego 
ministerstwa silniój i dobitniej się wyrażał, ani­
żeli za dawniejszych, dodaje atoli, że czuł się 
do tego uprawnionym, sądząc że pan Simon po­
stępować z nim będzie według dawniejszych 
swych przekonań o wolności prasy. Po oddale­
niu się p. Cassagnac, radziła komisya dalej, i po 
dłuższej dyskusyi zgodziła się 7 głosami przeciw 
4 na udzielenie ministrowi pozwolenia do ściga­
nia obżałowanego posła.

Komisya, zajmująca się projektem pana Lai- 
sant (o skróceniu służby wojskowej na 3 lata), 
miała wczoraj posiedzenie, naktórem kilku człon­
ków mówiło przeciw panu Thiersowi. Eksprezy- 
dent odcinał się, jak umiał, i oświadczył w końcu 
że minister wojny weźmie udział w obradach 
i przedłoży komisyi ważne dokumenta. Pięcio­
letnia służba w szeregach — to zdaniem pana 
Thiersa, najkrótszy przeciąg czasu, na który się
zgodzić można. Według obliczeń jednego z człom 
ków było we Francyi w r. 1871: 1,353,000 żoł­
nierza niemieckiego.

Expater Jacek wystosował do ministra spraw 
wewnętrznych następujący list: Paryż 3 marca. 
Panie ministrze! Ponieważ odczyty, jakie zamie­
rzam mieć w Paryżu, muszą się ograniczyć na 
kwestye treści moralnej — dla tego pozwolenie 
o które miałem zaszczyt prosić Pana, nie jest 
już więcej potrzebne. Będę jedynie korzystał 
z prawa z 6 czerwca 1868, przysługującego ka­
żdemu obywatelowi francuskiemu.

Pan de Cissey, krewny byłego ministra 
wojny, będzie miał w Tuluzie odczyty o święce­
niu niedzieli.

Nie księżna de Montmoreney, jedno margra­
bina Anna Lannes de Montebello spaliła się w 
tych dniach w Paryżu.

ROSYA.
* Petersburg, 5 marca. (Rosy a od­

rzuca projektu pokojowe i sposobi 
się do wojny. — Różne wiadomości.) 
Od niejakiegoś czasu odbywają się — pisze tu­
szy korespondent do Poli t. Cor responden z, 
codziennie posiedzenia tak zwanego komitetu mi­
nistrów, w którym, jak wiadomo, zasiadają, oprócz 
najwyższych urzędników państwa, prywatne także 
osoby. Na posiedzeniach tych radzą, jak natu­
ralnie, głównie nad sprawami, odnoszącemi się 
do potrzeb wojennych. Do rady tój powołani 
bywają gubernatorowie pojedyńczych gubernii, 
aby zdawali sprawę z usposobienia ludności 
i istniejących w guberniach tych stosunków. Na 
jedném z takich posiedzeń postanowił tutejszy 
gabinet oświadczyć, iż nad znanym projektem, 
w którym Porta domaga się pewnego terminu 
do przeprowadzenia reform, obradować wcale nie 
można. Tak samo odrzucił rząd rosyjski propo­
zycją lorda Derby’ego, ażeby za pomocą demon- 
stracyi flot, któreby popłynęły pod Carogród, 
ukarać Turcyą za odrzucenie żądań mocarstw 
i uczynić ją przez to skłonniejszą do ustępstw. 
Projekta te jako zbyt plafoniczne — pisze ko­
respondent — musiał rząd rosyjski odrzucić, 
gdyż nie poprawiłyby one w niezém opłaka­
nego położenia chrześcian półwyspu bałkańskiego.

Dla tych też powodów przeprowadza Rosya 
z wielkim pospiechem zbrojenia wojenne, aby 
z nastaniem pomyślniejszej pory rozpocząć kam­
panią wojenną. W dniu 5 bm. przybyło 12 ofi­
cerów rosyjskich do Sokalu, położonego dwie go­
dziny marszu od Jass, celem upatrzenia dogo­
dnego miejsca do założenia magazynów i ambu­
lansów. Wojska, stojące w kwaterach pod Aker- 
manem, opuściły ze względów sanitarnych swe 
stanowiska i rozkantonowane zostaną pod Mon- 
sirem.

Minister wojny zawezwał, jak donoszą do 
Presse, rosyjskich ochotników, bawiących do­
tąd w Serbii, aby niezwłocznie do kraju wra­
cali. Ci, którzy należą do służby wojskowej, 
a nie usłuchają rozkazu, uważani będą za de­
zerterów. (

Obiegające po dziennikach wieści, jakoby 
cała landwera rosyjska miała być uruchomiona, 
są, jak telegrafują pod dniem 4 bm. do Pres- 
sy, zupełnie bezpodstawne. Zmobilizowaneini być 
jedynie mają wojska okręgów wojskowych wileń­
skiego i orenburgskiego.

Dnia 2 bm. obchodzono uroczyście rocznicę 
wstąpienia na tron cara Aleksandra. Obawa, 
aby w dniu tym nie zechcieli malkontenci urzą­
dzić jakiejś demonstracyi, nie sprawdziła się. 
Pomiędzy gmachami rządowemi najrzęsiściój oświe­
tlony był gmach ministerstwa wojny.

Z Kijowa donoszą, że z powodu spadłych 
w ostatnich dniach śniegów komunikacya kolejo­
wa dotychczas jest zatamowaną.

Z Teheranu donoszą do Petersburga, iż 
szach perski wyśle wkrótce dyplomatę Djonger- 
Nahana do Wiednia, Berlina, Londynu, Paryża 
i Rzymu i żażąda od dworów tych poparcia na 
drodze dyplomatycznej uprawnionych pretensyi, 
jakie ma Persya do Bagdadu.

WŁOCHY.
* Rzym, 4 marca. Powtórzone przez nas 

w poniedziałkowym przeglądzie pogłoski o przygoto­
waniach do przyszłego konklawe nasuwają uain 
następujące uwagi.Italienische Nachrich­
ten piszą, „że Kardynałowie zbadali szczegó­
łowo wszystkie dotychczas wydane bule papieskie 
dotyczące konklawe, zredagowali je na nowo i 
znieśli wszystkie dawniejsze rozporządzenia.“ 
Owóż aby zbadać szczegółowo wszystkie bule 
tego rodzaju na toby trzeba kilka lat olbrzymiej 
pracy; nadto nie Kardynałowie jedno Papież, 
albo już co najmniej Papież z Kardynałami sta­
nowić mogą w tej mierze. „Postauowiono, pisze 
dalej organ pruski, aby natychmiast po śmierci 
Papieża zaprosić wszystkich Kardynałów na kon­
klawe.“ Tu już widać crassam ignorantiam, bo 
tego nie potrzeba było stanowić, to się samo 
przez się rozumie i jest oddawna prawem. Czy­
tamy następnie że postanowiono zaczekać na 
przybycie europejskich Kardynałów. To i da­
wniej robiono, bo dopiero w dziesięć dni po śmier­
ci Ojca św. zbierają się Kardynałowie na kon­
klawe, a w tym czasie wszyscy Kardynałowie 
europejscy bezpiecznie do Rzymu przybyć mogą. 
„Zgodzono się na rozporządzenie co do miejsco­
wych stósunków i na ścisłe przestrzeganie prze­
pisów co do styczności Kardynałów z innemi 
osobistościami.“ I to stare rzeczy, na które się 
dawno godzono i zawsze przestrzegano.

Z tego się pokazuje, że 11 a 1. N a c h r. nie 
mają wyobrażenia o tem, co piszą, a domyślać 
się wolno że padły ofiarą jakiego przebiegłego 
Włocha, spekulującego na nieznajomość katoli­
ckich spraw u protestanckich dziennikarzy. Ne 
sutor ultra erepidam!

Akademia papieska archeologii odbyła po­
siedzenie 22 lutego pod przewodnictwem koman­
dora de Rossi w pałacu propagandy. Na tem 
posiedzeniu profesor Alibrandi czytał rozprawę, 
jak rozumieć niektóre napisy etruskie. Pan Ali­
brandi wspomniał z uznaniem pracę dr. Deecke 
ze Strasburga z mianowicie jego Etruskische 
Forschungen.

W sali Dantego śpiewały po dwa razy z 
wielkiem powodzeniem cztery Szwedki. Unoszą 
się nad niemi dzienniki i znajdują, że ten kwar­
tet wokalny jest czemś doskonałem w swoim 
rodzaju. Artystki śpiewają śpiewy swojego kraju.

Panie te występowały i w innych miastach 
włoskich ku wielkiemu zadowolnieniu znawców.

Ojciec św. udzielił w tych czasach licznych 
posłuchań. Między innymi przyjmował w prze­
szłym tygodniu jenerała 00. Barnabitów z kilku 
zakonnikami i deputacyą z konwiktu Mondragone 
we Frascati.

Zebrał się byl w Rzymie kongres notaryu- 
szów i właśnie w tych dniach prace swoje już 
ukończył.

Na posiedzeniu akademii Niepokalanego Po­
częcia, odbytem w kościele śś. Apostołów, prezes 
akademii komandor C.ipogrossi czytał o następ­
stwach ekonomicznych niepodległości Stanów 
Zjednoczonych.

Jasna pogoda dozwoliła Rzymianom obser­
wować zaćmienie księżyca. Warto jednak za­
znaczyć, że na jednej z ulic Trasteverej powstał 
tak żwawy spór astronomiczny, że się skończyło 
na formalnej bitwie.

T U R CYA
* Carogród, 5 marca. 

Wynalazki.) Wybory mają
(Wybory. — 

¡ię ku końcowi, 
a urzędowa T u r q u i e podaje nazwiska przy­
szłych reprezentantów ottomańskiego państwa 
z 1, 2, 3, 6, 8, 13 i 18 okręgu wyborczego. Nie 
chcąc nużyć czytelników nazwiskami tych panów, 
ograniczymy się na wzmiance, iż pomiędzy wy­
branymi znajduje się 2 ulemów, 4 imarów, 
6 urzędników W. Porty, 1 kupiec i 1 kapitalista. 
Jak widać, żywioł urzędniczy przeważa. Wycho­
dzące tu dzienniki greckie są niezadowolone, że 
pomiędzy pięciu wybranymi posłami, którzy nie 
są Turkami, znajduje się tylko jeden Grek, 
a trzech Ormian i jeden Żyd. Phare du 
Bosphore radzi owemu posłowi Grekowi, by 
złożył mandat.

Zdaje się, że Turcya chce gwałtem wykie- 
rować się na krainę wynalazków i odkryć pier­
wszego rzędu. Niedawno temu jakiś młody ka- 
ryerowicz wynalazł przyrząd mechaniczny, ma­
jący zastąpić stenografów parlamentarnych. Za­
ledwie minęło wrażenie, wywołane tym nadzwy­
czajnym wynalazkiem, aliści młody oficer Edhem 
bej wynalazł nowy rodzaj torpedów, wobec któ­
rego niknie wszystko, co dotychczas na tem 
pblu zdziałano. Inny znów Turek, urzędnik w mi­
nisterstwie! handlu Memdu bej, wynalazł broń 
przewyższającą o całe niebo iglicówki, szasepoty 
i Mauserjy. Szczęśliwych wynalazców posunięto 
o jeden, stopień w urzędach, a dzieła ich oddano 
pod sąd wybranej ad hoc komisyi.

W tych dniach przybył do Carogrodu zna­
ny literat i autor „Szkiców w Turcyi,“ jeneralny 
konsul Murad Effendi, który stanął u w. wezyra 
i karakiaja (reprezentant Kediwy) Abraham ba­
sza, a który po kilkumiesięcznym pobycie w Pa­
ryżu, objął na nowo swój urząd. Nadto przybył 
Ahmet Muktar basza, mianowany głównodowo­
dzącym nad wojskami skoncentrowanemi nad ru- 
muńsko-moskiewską granicą; miał on posłucha­
nie u sułtana i wyjechał do Erzerum.

Korespondent T i m e s a donosi, że znany 
sprawca rzezi bułgarskich, Szefket basza, dzierży 
obecnie jedno z dowództw w armii naddunajskjCJ' 
Głównym jego protektorem jest Abdul 
który tóż zbrodniarzowi temu polecił spafr



miasto Śliwno. Rozkazem tym uniewinnia 
jbrodniarz ten swe okrucieństwa. Gdy Szefket 
^kroczył do Śliwna, pokazał pismo owo z roz­
kazem tamtejszemu Biskupowi, który przybył 
go w imieniu kaimakama Hajdar effendi pro­
sić, ażeby oszczędzał miasto. Hajdar effendi za 
joterwencyą swą został z urzędu złożony. — Do 
jugsburgskiej A lig. Z tg. donoszą z Londynu, 
je wiadomość o wydaniu fetwy przez szeryfa 
¡lekki, o czem w tych dniach pisaliśmy, jest 
prawdziwą. — Do Standarda piszą ztąd, że 
zatarg z Afirydytami został ostatecznie zała­
twiony. Do wspomnianego dziennika donoszą 
. Wiednia, iż Porta zamierza zawezwać Anglią, 
aby przysłała swego ambasadora do Carogrodu 
i przykładem tym pociągnęła inne także mo­
carstwa.

W dniu wczorajszym rozpoczęły się urzędo- 
[0 układy delegowanych czarnogórskich z Portą. 
[tokowania prowadzi komitet turę' ki, w którego 
¡kład wchodzą Savfet basza, Dżewdet, berves 
Keuf baszowie. Jakie stawiają warunki czarno­

górscy delegowani, pisaliśmy wczoraj. — Wielki 
rezyr zakomunikował zastępcom ambasadorów 
oocarstw, iż stosownie do układu z Serbią nie 
rzedłoży im kopii zawartego traktatu pokojo- 
ego, ale prześle takowy wprost do reprezentau- 
ów tureckich za granicą, aby je wręczyli odno- 
aym gabinetom. — W. Porta nie jest, jak te- 
grafują z Pera do Koeln. Z tg., zadowoloną 
telegramu, jaki wysłał książę Milan do Caro- 

rodu, a to z powodu, iż tenże mało okazuje 
ległości a zbytni kładzie przycisk na prawa 
przywileje Serbii. Mimo to wyjeżdża Perłew 
fendi w tym jeszcze tygodniu z firmanem suł-
śskim do Belgradu. Aleko basza zapytał 
ądu wiedeńskiego, co mają znaczyć ruchy i kon- 
¡ntracye wojsk nad granicą turecką. Otrzymał 
Ipowiedź, iż ruchy te nie mają charakteru wo­
lnego i wywołane zostały potrzebą zmiany 
irych dział na nowe. Uspokajającą tę wiado- 
ość przesłał reprezentant turecki w Wiedniu 
legrafem do Carogrodu.

Z Serajewa donoszą do Pol. C o r r., iż 
iwstańcy bośniaccy rozpoczęli w zeszłym mie­
lcu na nowo walkę z wojskiem tureckiem. Jak 
roku zeszłym, tak i obecnie rozpoczął się bój 
północnych powiatach Bośnii, położonych nad 
anicą austryacką. Dotąd stoczono walki pod 
rami Kozarskiemi, w okręgu Derwend i Posa- 
na. Z Dubrownika donoszą do P r e s s e, że silne 
działy powstańcze pokazały się w Suttorynie. 
¡iążę Nikita wysłał z tego powodu oficera 
10 ludźmi, któizy mają powstańców tych na-

1 inić do porzucenia zamiarów wojennych.
5 Donoszono dawniej, iż rząd turecki przed-

y parlamentowi, który w dniu 13 b. m. ma 
; i otwarty, księgę czerwoną. Wiadomość ta, 
z donoszą ztąd do Pester Llyoda, zgodną 

t z zamiarem Porty, która jednak ze względów
Austryą usunie z księgi tej dokumenta 

s tyczące znanej sprawy portu kleckiego. Do 
pomnianego dziennika piszą ztąd dalej, że 

w ¡oby Porty, zniewolonej utrzymywać dziś 
0,000 żołnierzy, kończą się i z tego powodu 
¡zy sobie ona gorąco albo pokój zawrzeć, albo

l* począć kampanią.
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* Korespondenci do różnych dzienników je- 
»zgodny prawie w głównym punkcie kreślą 
to obraz z obrad posiedzenia wielkiój skupozy- 
na którern, jak wiadomo, potwierdzony zo- 

traktat pokojowy z Turcyą. Przybycie 
»nków wielkiej skupczyny w dniu 26 z. m. 
olało — pisze korespondent do Pol. Corr., 

!>ki ruch umysłów w stolicy. Chodziło bo­
li o rzecz wielkiej wagi — o los Serbii. Po- 
izenie skupczyny rozpoczęło się zaraz w dniu 
z. m. Wszyscy członkowie stawili się w korn­
ie, gdzie na wstępie zaraz obrali komitet 
ifikacyjny, składający się z 17 członków. Ko­
st ten dokonał pracy swej do południa dnia 
lępnego. Na pierwszem jeszcze posiedzeniu 
!ftano rozkaz książęcy, wzbraniający przystępu 
Wozdawcom dziennikarskim i reprezentantom 
ich mocarstw. Dnia 27 po południu ode- 

metropolita od członków skupczyny przy- 
?, poczem obrano prezesem zgromadzenia kon­
tystę Topuzowicza 223 głosami przeciw 147, 
e padły na liberalnego Tuzakowicza. Wice- 
lesem zaś obrano tego ostatniego 217 gło- 

sekretarzem Boskowicza. W dniu 28 
to uroczyście skupczynę. O godz. 10 rano
"1 grzmotu dział przybył na posiedzenie ks.

w towarzystwie swych ministrów i adju- 
lw, witany po drodze okrzykami ludu. Oso- 

pisanej mowy od tronu nie było i książę
'^mówieniu, blisko godzinę trwającem, wy- 
Ezal, co spowodowało go do podjęcia walki 
lrcyą, a dziś zniewoliło go do zwołania wiel- 
^upczyny. Barbarzyństwo Turków — mó- 
‘Siążę _ wywołało powstanie w Bośnii 
powinie; prowincye te domagały się po- 

II °d Serbii. Wszystkie mocarstwa żądały 
Qrcy\ praw dla uciemiężonych tych ludów, 
^Próżno. Serbia była zmuszoną uzbroić się 

swe wojska na granice kraju. Turcy 
¿lc?uie wpadali do Serbii i dopuszczali się 

pułkownik Oreszkowicz wysłany był 
'‘dynia z zażaleniami, ale nie uzyskał ża- 
^źe satysfakcyi. berbia zatem, aby utrzy- 

M ?swą i honor kraju, zniewoloną była 
i e«zieć wojnę Turcyi. Z Czarnogórą za- 
jióprzymierze zaczepno-odporne, które 

18 dnia i
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istnieje. Książę dał następnie obraz 
0 położenia kraju w czasie wojny,

i wspomniał, że w sierpniu roku zeszłego pra­
gnął zawrzeć z Turcyą pokój, ale ta tak ucią­
żliwe stawiała warunki, że zmuszony był dalszą 
prowadzić wojnę. Później żądała Turcyą z swej 
strony rozejmu, aby mogła skompletować swą 
armią. Serbia zezwoliła na dwutygodniowe za- 
wieszetiie broni, które wojsko tureckie często ła­
mało. Po klęsce pod Dźunisem zawarto znów 
rozejm, który trwa do dziś dnia. W końcu wspo­
mniał książę o bezskuteczności konferencyi caro­
grodzkiej, i o tern, że Turcyą prosiła o pośre­
dnictwo Austryi, by jéj dopomogła do zawarcia 
z Serbią pokoju, berbia nie może daléj prowa­
dzić wojny i reprezentanci kraju, uwzględnia­
jąc smutne położenie, powinni poprzeć rząd 
i potwierdzić traktat pokojowy. Wygłosiwszy 
książę mowę swą, wyszedł z sali, poczem mini­
ster Risticz przedstawił w krótkiem przemówie­
niu exposé warunków pokojowych, których tu, 
jako dobrze znanych, nie powtarzamy. Trzech 
członków skupczyny chciało Risticzowi przerwać 
mowę, ale ich większość do głosów nie dopuściła. 
Obradowano następnie nad pojedyńczemi warun­
kami pokoju i przyjęto je wszystkie. W sali po­
siedzeń zjawił się znów książę i wynurzył skup- 
czynie swe podziękowanie za dokonanie dzieła 
pokoju i równocześnie oświadczył, iż, ponieważ 
skupczyna spełniła swe zadanie, zamyka sesyą. 
Minister Risticz odczytał następnie odnośny roz­
kaz książęcy. Niespodziewane to zamknięcie skup­
czyny wprawiło posłów w wielkie zdumienie. 
Część ich oświadczyła się za dalszóm znów pro­
wadzeniem wojny, ponieważ jednak nie wolno 
dłużój obradować, nic im nie pozostaje, jak gło­
sować także za pokojem.

O godzinie 12 w południe powrócił książę 
wśród okrzyków ludu do swego konaku, gdzie 
później przyjmował prezesa z skupczyny z wielu 
posłami, należącymi do opozycyi. Topuzowicz 
oświadczył księciu, że większość skupczyny, jak­
kolwiek oddała swe głosy za pokojem, w innych 
kwestyach nie godzi się na politykę rządu. 
Książę Milan wymijającą dał na to odpowiedź. 
Po południu tegoż samego dnia udzielał audy- 
encyi książę posłom pojedyńczych okręgów i wy­
powiedział im swe zadowolenie, iż pokój pod 
tak pomyślnemi warunkami został zawarty, 
i prosił posłów, aby nie wypuszczali z swój 
opieki ludności swych okręgów. Deputowanych 
z Okręgu uszyckiego zapewniał książę, że w ciągu 
dwóch miesięcy zwoła prawodawczą skupczynę, 
na której wniesie projekt nowej pożyczki, która 
obróconą będzie na wynagrodzenie strat, którą 
poniosła ludność wojną dotknięta i zapłacenia 
poczynionych rekwizycyi. Moratorium przyobiecał 
książę przedłużyć w kraju na rok jeden, wstrzy­
manie jednak zapłat należytości zagranicznych 
będzie wkrótce zniesionóm.

TELEGRAMY.
Ruszczuk, 7 marca. Komisya mięszana, 

która się na wyspę Pirgos udała, stwierdziła 
z znalezionych jeszcze śladów i z innych do­
wodów, że do starcia z żołnierzami rumuńskimi 
przyszło rzeczywiście na wyspie Pirgos. Podług 
tego naruszenie terytoryum tureckiego byłoby 
skonstatowane. Reprezentanci jednakże mołdo- 
wołoskiego rządu nie podpisali protokółu, za­
nosząc protesty, które rzeczy samej w niczem 
zmienić nie mogą. Spodziewają się jednakże, że 
rząd rumuński przyzna, iż organy jego odpo­
wiedzialne są za ten wypadek.

Nowy York, 7 marca. Wczoraj wybuchł 
pożar w wielkim gmachu w Bond-Street, za­
mieszkałym głównie przez złotników i jubilerów. 
Wyrządzoną stratę obliczają na przeszło milion 
dolarów.

Ostatnie telegramy.
Ateny, 7 marca. Izba przyjęła 70, prze­

ciwko 61 głosom, wniesione przez opozycyą w kwe- 
styi pensyjnej, wotum niezaufania. Dwunastu 
posłów wstrzymało się od głosowania; jak się 
zdaje, poda się gabinet Komundurosa do dy- 
misyi.

Wykonywanie praw
kościelno - politycznych.

* Radzca ziemiański powiatu babimostskiego 
zakomunikował, jak donosi Posener Zeitung, 
parafianom kościoła w Obrze pod Wolsztynem, 
że, jeżeli dziesięciu pełnoletnich i niezależnych 
członków objawi mu piśmiennie chęć ustanowie­
nia w miejsce księdza proboszcza Niszkiewi- 
cza, który jest chorobą złożony, zastępcy, on 
niezwłocznie wybór ten rozpisze. Nie chodzi 
więc tu p. radzcy o obsadzenie probostwa, gdyż 
one nie jest opróżnione, lecz o zastępstwo cho­
rego proboszcza. Jest to zatem, jeżeli się nie 
mylimy, pierwszy wypadek tego rodzaju w na­
szych archidyecezyach i spodziewać się należy, 
że parafianie oberscy zrozumieją, co w tym przy­
padku uczynić powinni.

Kuryer miejscowy i prowyonalny
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

radzcy sądu powiatowego von Sprock hoff w Brzegu 
order orła czerwonego czwartej klasy.

* Na relikwiarz dla Ojca św. złożyli dalej na ręce 
nasze : ks. Dałkowski 3 Jt, ks. prof. Wojczyński 6 M. 
pp. Józefa Jenike 3 JZ, Szneidor 20 ef, ks. G. 3 M, 
Anna Refeld 50 Maryanna Krupska 75 Prakseda 
Dąbrowska 10 J, Klara Klein 50 -4, Stanisława Gałecka 
1 M, Marynia Sędłakowska 50 -i, Marya Popieska 1 ud, 
Jakowicka 90 -4, Józefa Klein 50 ks Bolesław 1 M 
50 4, Rutkowska 1 Jt, Maksymilian Rutkowski 10 4, 
Kajkowski 2 Ji, Anastazya Witig 50 -4, Stanisława Sio- 
bert 50 -4, Stanisława Rutkowska 75 -4, A. Chociszow- 
ska 1 M, Józef Chociszewski 2 M, S. Chocisze­
wski 50 -4, Pr. Dondajewski 50 -d, Emilia Szym- 
kowiak’25 -4, Staś Graczyński 10-4, N. N. z Poznania 3
St. Różański z Padniowa 0 US!, K. Różański 5 M, J. R 
3 Ud, Z. Drojecki 1 ud, A. R. 1 Jd, K. Karłowski 1 
ks. Fabisz z Ostrowa 6 p. Kaj. Morawski z Jurkowa 
12 Ji, ks. Zajęcki z Wilatowa 0 ks. L. Gajowiocki 
15 -A ks. Terczewski 6 Jt, ks Klimecki 6 -A co razem 
z poprzodnią kwotą wynosi 138 15 Ą.

* Na koszta pielgrzymki do Rzymu przesyła ks. L. 
Gajowiocki z Chodzieżą 30 z życzeniem, aby zabrano 
Durlaka.

* Reprezentanci miasta tutejszogo obradowali na 
wczorajszóm posiodzeuiu nad ustauowioniem otatu dla tu­
tejszych szkół miojskich na rok przyszły.

* Magistrat tutejszy ogłasza w Posoner Ztg. 
i Dzienniku Poznańskim, żo sutereny, znajdu­
jące się pod ratuszem, wydzierżawione być mają na czas 
od 1 października r. b. do 31 marca 1881. Oforty skła­
dać można do 19 b. m., godziny 11 przed południem, 
w biurze V. (pokój Nr. 14) na ratuszu.

* Tutejsza królewska rejeneya upoważnioną zo­
stała przez ministra spraw wewnętrznych do przestrzeże­
nia robotników, ażeby nie szukali roboty w Belgii, i za­
razem do zakomunikowania im, że zagraniczni robotnicy 
otrzymają jodynio za okazaniem odnośnie złożeniem regu­
larnie wystawionogo paszportu książeczkę roboczą (livret 
d’ouvrier), że bez takiej książeczki nie znajdą wogóle 
w Belgii trwałogo zatrudnienia i że metryki urodzenia, 
ślubno świadoctwa prowadzenia się, paszporty wojskowe 
i inne papiery logitymacyjno nie wystarczają do uzyska­
nia książeczki roboczej.

* Była guwernantka, mieszkająca przy Alei pod 
numerem 24 zaczadziła się. Po wybiciu drzwi znalezio­
no ją jeszcze wprawdzio oddychającą, lecz pomimo ratun­
ku wkrótce ducha wyzionęła. Tak drzwiczki, jak i klapa 
pieca były otwarte ; widać, że kiedy jéj się źle zrobiło, 
otworzyła piec, pokój jednakże już był tak gazem prze­
pełniony, żo to nic nie pomogło. Zapomniała drzwi otwo­
rzyć na korytarz.

* Druciarz zmarł przed kilku dniami w tutejszym 
lazarecio miejskim i w zeszłą niedzielę po południu został 
jako katolik pochowany na cmentarzu za bramą War­
szawską. Za trumną postępowała znaczna liczba Słowa­
ków, którzy się z prowincyi na pogrzeb swego ziomka 
zebrali. Zmarły był ojcem 5 dzieci i rodom z komitatu 
węgierskiego Tretszin, z którego prawie wszyscy drucia­
rze, do nas przybywający, pochodzą.

* Nieszczęśliwe wypadki. Przy turnowaniu na cy­
tadeli Winiary złamał nogę przedwczoraj syn pewnego 
właściciela dóbr z okolicy Poznania, ściągniony jako re­
zerwista do 46 pułku piechoty. — W tym samym dniu 
chciał jegen z kapitanów tutejszej załogi przebyć konno 
przerwę na Tamie Berdychowskiój, prąd atoli uniósł ko­
nia, tak żo kapitanowi zaledwie udało się dostać do brzegu, 
konia zaś wyciągło z wody kilku przechodzących artyle- 
rzystów. — Na ulicy Kramarskiej, przejechał również 
w tym dniu, wóz właściciela młyna, listowego, który dość 
ciężkie wskutek tego odniósł rany.

* Na poznańsko - kluczborgskiéj kolei żelaznej, na 
prawym brzegu Warty w Dębinie, założono szyny pobo­
czne, ażeby ztamtąd ładować towary na statki.

* Walne Zebranie banku ludowego dla Gołańczy i 
okolicyr odbędzie się w Gołańczy dnia 18 marca w do­
mu p. J, Wyszomirskiego.

* W szkole realnej w Bydgoszczy otrzymało w dniu 
26 z. m. siedmiu abituryentów świadectwa dojrzałości. 
Pomiędzy nimi znajdował się jeden Polak pan Stanisław 
Moszczeński syn p. Bolesława, właściciela dóbr 
Wapno.

* W okolicy Bydgoszczy zabił porucznik Rassmus 
w dniu 3 b. m. wilka, którego ślady już tam dawno 
znajdowano.

* W Wągrowcu składało 6 b. m. egzamin w ta- 
mecznćm gimnazyum 6 abituryentów. 1 Polak, 1 Nio- 
miec i 4 żydów. Wszyscy egzamin złożyli. Polakiem 
jest Zygmunt U n r u g.

* Do Łabiszyna zjeżdżała od wielu lat co sześć 
tygodni komisya sądowa i załatwiała tam pomniejsze 
sprawy. To ma obecnie ustać zpowodu, że miasto nie 
chce nadal dawać bezpłatnie lokalu i dla tego ludzie w 
najmniejszych nawet sprawach będą odtąd zmuszeni uda­
wać się do miasta powiatowego, dwie mile od Łabiszyna 
odległego. Ożyto, fiskus sprawiedliwości nie miałby po­
siadać potrzebnych funduszy na zapłacenie lokalu, tém 
więcej, że od stron procesujących się ściąga znaczne 
koszta ?

* Dr. Zwolskiego, wyższego nauczyciela w Ostro­
wie, przenoszą od 1 kwietnia do gimnazyum wągrowie- 
ckiego, a wyższego nauczyciela dr. Galien ztamtąd do 
gimnazyum ostrowskiego.

* W okolicy Piły pojawiły się fałszywe pięciomar- 
kówki. U jednego z mieszkańców wsi Rosenfelde (?) zna­
leziono pięć podobnych fałszywych sztuk ; człowiek ton 
twierdzi, iż je otrzymał w Pile z inną monetą. Być mo­
że, żo wytoczone śledztwo doprowadzi do odkrycia fał­
szerzy pieniędzy.

* Urząd komisarza obwodowego w Zaniemyślu prze­
niesiony być ma do Środy. Jak piszą do Posoner 
n e i t u n g , zamierzają reprozontanci miasta Zaniomyśla 
zanieść do królewskiej rejencyi petycyą, ażeby urząd ten 
pozostał i nadal w Zaniemyślu.

* Na budowę żwirówki z Czempinia do Głu­
chowa nadaném zostało prawo wywłaszczania gruntów, 
pod drogę tę potrzebnych, właścicielom dóbr hr. Żółto­
wskiemu i p. D o 1 h a o s.

* Sprawa ks. Odrowskiego jest jeszcze ciągło na 
porządku dziennym. Sąd chełmiński zaskarżył Gór­
ni a n i ą za korespondencyą z Chełmna, w której napi­
sano, że rzeczonego kapłana odprowadzono pod eskortą 
dwóch polieyantów do więzienia i że tam nie mało ucier­
piał od pluskw. W tóm właśnie doniesieniu dopatrzył się 
sąd obrazy.

* Z Chełmna piszą pod dniem 3 marca do O r ę- 
do wnika co następuje:

Dziś został wprowadzony przez burmistrza nowy 
rektor elementarnej szkoły symultannćj Hoffmann na 
swą posadę. Rzeczony nauczyciel nie jest tylko lutrem, 
ale nawet pastorom luterskim. Początkowo miał 
być, na co i rejeneya i minister przystali, roktor owej 
szkoły przez wzgląd na liczbę dzieci katolickich koniecznie 
katolikiem, lecz oto wiatr z innej zawiał strony i rejen­
eya i minister namyślili się inaczej. Ciekawą była mowa 
wprowadzającego. Wedle niego ma być głównćm zada­
niem szkół symultannych wytworzyć w i a r ę i k o- 
ściół państwowy. Jaśniej już nie mógł się wyrazić. 
Pomiędzy pierwsze cnoty nauczyciela zaliczył to, żeby 
nic niekorzystnego nie mówić na Marcina 
Lutra! Przestroga ta była zupełnie zbyteczną, bo jak 
kruk krukowi oka nie wykolę, tak też swój na swego 
następować nie będzie. Daleko bardziej byłoby na miejscu 
upomnieć luterskich nauczycieli, żeby się wstrzymywali 
od napaści na wiarę naśzę. Jeden bowiem z nich taką 
ma przebiogłość w wyszydzaniu obrządków katolickich i 
ranieniu religijnych uczuć dzieci polskich, że rodzice na 
jego godzinę nie chcą posyłać dzieci do szkoły. Na skargę,

w tym względzie zaniesioną do rejencyi, jeszcze nie na­
deszła odpowiedź, choć miesiące mijają.

* W Paparzynie pod Chełmnem straszną popełnio­
no zbrodnią. Pokojówce Romanowskiej, ośmnastoletuiej 
panience, pochodzącej z Rybaków, przerżnął pastuch, gdy 
mu się nie dała namówić do grzechu, gardło i brzuch. 
Ciało tak pokaleczono wtłoczył w chlewie pod bało i gno­
jom nakrył. Okropny czyn, na którogo wspomnienie 
włosy dębom stawają na głowie, zaraz się wydał, a zbro­
dniarza osadzono, w kajdany okutogo, w więzieniu cheł- 
mińskiem. (Orędowni k.)

* Z Torunia donoszą P i e 1 g rjz y m o w i o nastę­
pującym przypadku :

Pociąg z Torunia do Bydgoszczy już ruszył, 
a urzędnnik kolejowy jeszcze się znajdował wo wozie 
4 klasy, aby bilety obejrzeć. Kiody podróżnych obchodzi, 
słyszy jakieś krzyki i wołania, wychodzące z miecha, 
przy którym kupioc żyd z Polski stal. Przestraszony 
urzędnik, otwiera miech, a oto z niogo wychodzi drugi 
żyd takżo kupiec z Polski, który naturalnie nie miał 
biletu, bo go pierwszy jako swój towar i bagaże w miechu 
miał, twierdząc, że w Polsce za żydów w miechu się 
nie płaci. Naturalnie urzędnik tem się nie zadowohiił, 
doniosł przeciwnio o tem przełożonomu stacyi w Byd­
goszczy , a biedny żyd musiał sobie bilet zakupić 
i nadto jeszcze karę pieniężną zapłacić. Sztuka mu się 
nio udała.

* 0 wzroście wody w Wiśle pisze przedwczorajsza 
Gazeta Toruńska co następuje:

Woda wzniosła się nagle do wysokości 5 stóp 
7 cali (o 10 zrana) i ciągle jeszcze szybko przybiera. 
Przyczyną tego jest zabitka z lodów utworzona poniżej 
Torunia, podobno w okolicy Czornowa. Zsuwające się 
warstwa na warstwę lody dochodzą już, uważając rzecz, 
od Czornowa w górę, aż w pobliże naszego drewnianego 
mostu, tak iż ledwo 500 kroków od mostu ku dołowi 
mamy wodę od zabitki wolną. Most nasz drewniany zno­
wu w wielkiem niebezpieczeństwie. Poziom jego wynie­
siony, prawda, na przeszło 21 stóp według tutejszogo 
wodomierza, a więc przoszło 5 stóp jeszcze ma przestwo­
rze, wszelako gdy woda dłużej tak nagle będzie przybie­
rała, mogą go skupiające. się kry zgarnąć dość wcześnie. 
Ze strony administracyi czyni się, co w mocy ludzkiej. 
Poniżej Torunia stanęła Wisła przez zatkanio się i uwar- 
stwowanie kry pod Grudziądzem i Kwidzynem, tak iż po 
lodzie piesi przechodzą za dnia, pod Chełmnem zbiera 
się na to samo, lubo wczoraj jeszcze za dnia przewożono 
osoby łódką. Przy ujściach rzeki, na Wiśle i .Nogacie 
dawna bieda. Lody i woda przybiera, zabitki się wzma­
cniają i lód w grunt koryta się ryje głęboko, rozsadzanie 
prochem nie wiele pomaga, a niebezpieczeństwo z każdą 
chwilą rośnie. Z wielu miejsc nizińskich donoszą, żo 
woda przesiąka tamy, źródłowiska na polach i łąkach 
tworzy i z ziemi w górę bijo, a tak niebezpieczeństwo 
staje się coraz to groźniejsze. Dziś mamy łagodne po­
wietrze, wiatr południowy, i ma się na odwilż a zapewne 
i deszcz, co przecież bynajmniej na razie położenia nie 
polepsza, ani niebezpieczeństwa w nizinach nie zmniejsza.

* 0 Stanie Wisły pod Toruniem donosi Gazeta 
Toruńska pod dniem wczorajszym: Lód przy Toruniu 
stoi, jak daleko okiem dosięgnąć. Woda doszła do wyso­
kości 16 stóp 4 cale, od południa poczęła opadać; o 5tej 
zpołudnia spadła o l1/^ cala.

* Dyrekcyą kolei żelaznej malborgsk o - mła­
wskiej przenoszą z dniem 1 kwietnia r. b. z Malborga 
do Gdańska, gdzie już zakupiono na pomieszczenie dy- 
rekcyi dom.

f W Radowiskach, w Prusach Zachodnich umarł, 
dnia 2 b. m. ksiądz proboszcz i dziekan dekanatu gołub- 
skiego Jakób Kozłowski. Po śmierci księdza 
Biskupa S e d 1 a k a figurował nieboszczyk na liście kan­
dydatów na biskupstwo.

* Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Brat­
niej pomocy akademików Polaków w Prószkowie, 
z półrocza zimowego 1876 i 77 r.

Towarzystwo to składało się w półroczu zimowem 
1876/7 z 18 członków miejscowych, 190 zamiejscowych, 48 
honorowych, utrzymywało jednego stypendyata, p. Franciszka 
Pawłowicza, któremu przez czas pobytu jego kasa 
Towarzystwa wypłaciła 1413 marek.

Posiedzeń odbyło się w ciągu półrocza, a) 3 zwy­
czajne ; b) 3 dyrekcyi; c) 1 nadzwyczajne.

Na półrocze iatowe 1877 obraną została nowa dy­
rekcja, w której skład wchodzą: jako protektor, dyrektor 
akademii, tajny radzca stanu dr. H. Settegast- pre­
zes Ludwik B r ii c k m a n n; podskarbi CelestynKra- 
j o w s k i; kurator Władysław Krasnopolski.

Stypendyum, które zawakowało, udzielono p Zdzi­
sławowi Biernackiemu z W. Ks. Poz.

Stan kasy: Remanent z półrocza latowego 1876 
4960 marek 30 fen., od członków honorowych 550 marek, 
od członków miejscowych 298 marek, od członków za­
miejscowych 260 marek 20 fenygów, datki jednorazowe 
20 marek, razem było dochodu 6088 marek 50 fen., roz­
chodu było 774 marek 18 fenygów. Wniesiono do kasy 
oszczędności 5314 m. 32 fen.

Bronisław Grodzicki kurator Tow. Br. Pom., 
Maryan L i 1 p o pp prozes, Bolesław Sikorski pod­
skarbi,

* Essener „Volkszeitung“ donosi, iż w okolicy 
Essen umarł robotnik Polak formalnie z głodu, zosta­
wiwszy żonę z siedmiorgiem dzieci. Pisma ludowe, jak 
Orędownik i Niedziela, mające w tamtych stro­
ił ¡ch abonentów, mogłyby ich poprosić o stwierdzenie 
rosp. zaprzeczenie tej wiadomości. Nieprawdopodobną 
ona nie jest i powinnaby powstrzymać lud nasz od wy- 
chodztwa w dalekie i nieznane strony. Wiadomo nam, 
że podczas bezrobocia setki robotników Polaków opuszczać 
musiały Westfalią i nadreńskie prowincye, gdzie w takich 
razach utrzymanio się zupełnie jest niepodobnem z po­
wodu nadmiaru sił roboczych.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 9 marca, Fran­
ciszki wd. Wschód słońca o godzinie 6 minut 
32. Zachód o godzinie 5 minut 51.

Długość dnia 11 godzin 19 minut.
Wypadki historyczne. 1440 Posłowie Wę­

gierscy przed Władysławem III. — 1599 Rozproszenie 
Wołochów nad Dniestrem. — 1589 Książę Maksymilian 
wypuszczony z niewoli. — 1630 Śmierć Mikołaja Wolskie­
go, fundatora Kamedułów na Bielanach.

(K) Z Babimostu, 4 marca. Tym, którzy prawa 
pisali o ślubach cywilnych, przez sen nie przyszło, jakich 
to nadużyć dopuszczać się będą urzędnicy stanu. Nastę­
pujący przykład niechaj posłuży na dowód powyższego 
twierdzenia.

Dnia 26 stycznia r. b. burmistrz babimojski wy­
znaczył dla nowożeńców wyrobnika Antoniego Nowaka 
i Tekli Kędzierzyńskiej termin celem zapisania kontraktu 
ślubnego. Oboje stawają o godzinie oznaczonej z świad­
kami w biurze magistrackiem, nie spodziewając się wcale, 
ile to trudności trzeba im będzie przezwyciężyć, nim urzę­
dnik stanu wyrzeknie „wobec państwa jesteście małżon­
kami!“ Już przy zapowiedziach nie mało trudności po­
konali, a nawet strat ponieśli przez to, że p. burmistrz 
metryki po łacinie napisanej nie przyjął, tak iż wprzód 
do królewskiej rejencyi udać się musieli, przez co na cza­
sie stracili. Lecz to było tylko wstępem do daleko wię­
kszych trudności przy zapisie ślubnym. Albowiem p. bur­
mistrz z powagą w imieniu prawa oświadcza: „Nio do­
staniecie ślubu, bo narzeczona ma chustkę na głowie.“ 
„Ale, panie burmistrzu“, odpowiada Tekla Kędzierzyńska, 
„wszyscy wiedzą, żo jestem zromatyzmowana, a nawet 
dzisiaj wskutek złego powietrza cierpię nieznośny ból zę­
bów; a zresztą tak ubraua co niedzielę chodzę do kościoła 
i nikt mnie ztamtąd nio wypędza. Dlatego proszę bardzo



o przyjęcie tnnio do zapisu.“ „Nigdy — przenigdy“ od­
parł urzędnik, „jeżeli cierpisz ból zębów, przynieś wprzód 
zaświadczenie od lekarza.“ Narzeczeni już chcieli pójść do 
doktora p. Zagrodzkiego, by otrzymać żądano świadectwo, 
wtem przyszło im na myśl, że doktor za darmo nie napi­
sze zaświadczenia, a tu pieniędzy nie ma. Chodzą więc 
po mieście, by przez burmistrza przepisanego ubioru, t. j. 
czepka na głowę pożyczyć lecz nikt nie cbce tej przy­
sługi im wyświadczyć. Nareszcie służąca z bliskiego go­
ścińca zmiłowała się nad nieszczęśliwymi małżonkami i 
pożyczyła upragnionego czepka, który ich wybawił z kło­
potu.

Powie każdy, czemu Nowak nie użalił się przed 
władzą na owego urzędnika. Łatwo to powiedzioć, alo 
dla owego prostaczka trudno wykonać. Sam przecież po 
niomiocku pisać nie umie, a za darmo pisać nikt nie chco; 
a zresztą już przy zapowiedziach, jak to’ powyżej na­
pomknąłem, na wpół odmowną otrzymał odpowiedź z re- 
joncyi poznańskiej. Urzędnik ten ma tóż jeszcze tę wła­
ściwość, żo ani jednego nazwiska polskiego boz błędu nie 
napisze.

śladowanie w Chełmskiem. — IV. Plan i wykonanie kie­
licha przez Teofila Lenartowicza. — V. Świętopietrze — 
Na kielich — Korespondencya.

ROZMAITOŚCI.
Nowy sąd Salomona. Piszę z Nowego Jorku 3 

lutego do Universa. „Sędzia Dufty znalazł się w położe- 
żeniu; któro przypomina sąd Salomona. Stronami spor- 
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DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Żywot Piusa IX. nadesłali Red. 
Kury er a przedpłatę:

Ks. dziokan Bulczyński z Nietrzanowa na 48 ogz. 36,00 -A 
Ks. prób. Jaskulski z Sniecisk . . „ 22 „ 16,50 „s. pr
Ks. dziekan Pankau z Inowrocławia „ 10
Ks. Michalski z Dusznik...................,6
A. Golembka z Poznania ....,, 4

Sumę tę przesłaliśmy wydawnictwu Imienia księdza 
Bażyńskiego.

7.50
4.50 
3,00

* Gwiazdy wyszedł Nr. 9 i zawiera : Prze­
śladowanie Kościoła w Polsce. — Spółki pożyczkowe. — 
Zwycięstwo serca (powieść z rycinami.) — W rocznicę 
ślubu (komedyjka). — Co tam słychać w świocie? — 
Zaćmienie księżyca. — Fraszki. — Odpowiedzi redakcyi. — 
Kalendarz. — Inseraty.

* Ziemianina wyszedł numer 9 i zawiera: Spra­
wozdanie z czynności Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego w W. Ks. Poznańskióm za rok 1876. — Do­
świadczenia przy żywieniu świń. — Kiedy i jak się młó­
cić powinno? —• Tygodniowy przegląd gospodarczy. — 
Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wiadomości handlowe. 
— Jarmarki. — Stacya kontroli nasion w Żabikowie. — 
Ogłoszonia. .

* Przeglądu Polskiego wyszedł zeszyt na miesiąc 
marzec i zawiera: I. Trzecia żona Zygmunta Augusta, 
prelekcya publiczna, przez Józefa Szujskiego. II. Walka 
Kazimierza Jagiellończyka z Maciejem Korwinem o koronę 
czeską, przez Juliana Sutowicza. III. Mój pacierz , przez 
Aleksandra Fredrę (ojca). IV. Do Jędrzeja, przez Ale­
ksandra Fredrę (ojca). V. Psychologia Samobójstwa, 
przez Stanisława Załęskiego. VI. Do „Reformy stosun­
ków wiejskich.“ V. O budowlach publicznych, przez Jana 
Stadnickiego. VII. Przogląd literacki, przez dr. P., So­
kołowskiego Augusta i L. VIII. Przegląd polityczny, 
przez Antoniego Zaleskiego. IX. Nowo książki.

* Przeglądu Lwowskiego wyszedł poszyt V i za­
wiera: Książę Karol de Ligne i jego stosunek z Polską 
przez Lucyana Siemieńskiego. — Żywe pochodnie Nerona 
przez Fr. Lutrzykowskiego. - Plotki-Nio Plotki. P. Jan 
Dobrzański — P. Stanisław Koźmian. — Bocian dr. Ja­
noty przez dr. Omegę. —- Listy Edwarda Odyńca. — 
Przegląd literacki: O Herman, pustynia Eliasza — Do­
noso Cortes. — Różności: Świątynia Braminów w In- 
dyach. — Dwudziesty piąty lutego 1831 r. — Mowa 
Ojca św. — Wiedeński Vaterland a Moskwa. — Li­
sty z Krakowa. — Listy ze Lwowa. — Przegląd polityczny. 
Kronika: I. Dzieje prześladowania Kościoła w Polsce. — 
Trzy nowe rozporządzenia rządu rosyjskiego. — II. Z Rzy­
mu: Pielgrzymi — Arcybiskup z Besançon — Ojcowie 
Zmartwychwstańcy — Dary od Francuzów. — III. Prze-

nemi byli Jo Im Koler i Paweł Kanitz a przedmiotem 
sporu pies, ogromny „Terre - Neuve,“ którego policyant 
trzymał na smyczy wobec sądu. Argumenta Kolera wyda­
wały się być prawdziwe, Kanitza stanowczo Publiczność 
obecna gotową była przysiądz, to że pies nałoży do Ko­
lera, to znów, że jest własnością Kanitza, w miarę jak 
który z nieb glos zabierał. Sędzia nie chcąc sam' roz­
strzygać rzekł, żo sąd pozostaw, psu, gdyż instynkt 
zwierzęcy najsłuszniejszym będzie rozcięciom węzła. 
Na rozkaz sędziego Koler stanął po prawej stronie 
stołu sądowego, Kanitz po lewej, a psa zaprowadzono 
na środek w równej od obu odległości. „Gdy powiem 
„trzy“, rzekł sędzia, policyant spuści psa ze smyczy, 
a wy mniemani jego właściciele, gwizdniecio równocześnie. 
Do kogo pies pobiognio, ten go zatrzyma, gdyż niezawo­
dnie pobiegnio do prawego swojego pana.“ Sędzia liczył 
donośnym i wyraźnym głosom z krótkiemi przestanka­
mi: „raz, dwa, trzy.“ Na słowo „trzy“ policyant pu­
ścił psa i przybytek sprawiedliwości zabrzmiał echem 
współzawodniczego gwizdnięcia. Pies zwrócił się do 
Kolera i począł groźnie warczyć, następnie szczoknąwszy 
na Kanitza, uderzył w drzwi i zniknął jak błyskawica. 
„Domyślałom się, żo pies był skradziony, rzekł sędzia, 
woźny ! wywołaj inną sprawę."

* Proces waletów czerwiennych. Donosiliśmy 
w swoim czasie o wykryciu w Rosyi bandy szalbierzy, 
którzy nazywali się „waletami czerwiennymi“ i wo 
wszystkich znaczniejszych miastach rosyjskich popełniali 
długi czas najśmiolszo bezprawia. W tych dniach zaczęła 
się przed sądem w Moskwie ostatoczna rozprawa w proce­
sie tój bandy, a St. Petersb. Wied, podają dosło­
wnie akt oskarżonia, obejmujący 26 szpalt bitego druku. 
Oskarżonych jest 48 osób należących uo różnych stanów 
i warstw towarzyskich, a między innymi 28 szlachciców 
rosyjskich. Czynów zbrodniczych wylicza oskarżenie 56. 
Szkoda, jaką poniosły różno osoby, które padły ofiarą 
szalbierzy, wynosi 280,000 rubli. Cbarakterystycznóm 
jest, że do „waletów czerwiennych“ należało także kilka 
kobiet z szumowin społeczeństwa. Peters b. Zoitung 
taką uwagą rozpoczyna swe sprawozdanie z tego procesu : 
Nasza kronika sądowa z każdym krokiem obfilsża w po­
tworne procesy. Niedawno mieliśmy proces „damy piko­
wej“ czyli „matuszki Mitrofanii“, proces „ojca Nila“ 
czyli „batiuszki Owsiannikowa“, wreszcio proces „króla 
kolejowego“ ; teraz przyszła kolój na „waletów czerwien­
nych“ itd.

Pociągi przybywają
od 15 października 1876.

Z Krzyża do Poznania:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 7 -
pociąg osobowy - 1—3 o 3 - 54
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 28

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 
pociąg osobowy - 1—4 o 10
pociąg osobowy - 1—4 o 5 
pociąg osobowy - 1—4 o 10

PÄ

przed pi 
po poli

-ołu.
udn.po p

wieczorem

17 min. 
45 -
28 - 
47

Bydgoszczy-Torunla do Poznania:
mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. 
pociąg osobowy - 1—4 o 10 15
pociąg osobowy - 1—4 o 3 34
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 47 -

.f
p.

Ignacy Drzażdżyński
umarł dziś, opatrzony śś. Sakramentami, w 72 roku życia. 
Eksportacya w piątek do kościoła św. Jerzego, w sobotę 
pogrzeb. (456)

Gniezno, dnia 7 marca 1877.
Stroskane dzieci.

Fabryka bielizny
SkłetdL

płócien, stołowizny, bielizny na pościel,
towarów białych, pierza i kwapnROBERTA SCHMIDT

dawniej

ANTONI SCHMIDT
Poznań, RyncR 63 

posiada największy skład gotowej bielizny każ­
dego rodzaju, dostarcza wypraw od pojedyńczych 
do najwykwintniejszych rodzai po jak najtańszych 
cenach. (416)

i I

loe©’.
Handel szkła, szklarnia i fabr. ramj

NI. Nowickiego & Grunastia
Jezuicka ulica

poleca się do oszklenia okien, oprawy obrazów itd. szyby? 
wszelbieffo fzatunku w wielkim doborze. Półbiałe szkło kistaf 

po 20 i 30 marek.

® g g 
¡3 .M g £ g 
O 5s c© O g 

j'§ o -

I § S’Ä*3 wszelkiego gatunku w wielkim 
I "Z? o • nI O O

Telegram prywatny 
Kuryera Poznańskiego.

Gniezno, 8 marca. Przy dzisiejszych 
wyborach do Izby poselskiej sejmu pruskiego 
obrano posłem dr. Władysława Szułdrzyń- 
skiego 357 głosami.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Łu­
bieński z Dolnik, Lompieka z Drożna, Paprocka 
z Lecblina, Guttry z Piotrkowic, Biesiokierski z Usta- 
szewa, Krzyżański z Kaliszan, Krzyżanowski z Rasz- 
kówka, Leski z Berlina.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 8 marca 1877.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 160 marek, na marzec 160 mrk.. marzec- 
kw. 160 ni., na wiosnę 160 mrk., kw.-maj 160 m., maj.- 
czerw. 161 m., czerwiec-lipiec 162 m.

Oowita: (z beczką) pr. 100 lit. Tralles. Wypowied, 
15000 litr., cena wypow. 51,50 mrk., luty — m., marzec 
51,60—50 m., na kw. 52,40—30 m., maj 53,30—40 m., 
kw.-maj 53,10—53 -52,90 mrk., czerwiec 54,20 m., lipiec 
55,— m., sierpień 55,80 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 50,50 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 7 marca.
Koniczyna czorwona stale, poślod. 45 -52, średnia 

55—63, piękna 66—73, najpiękn. 76—79; koniczyna 
biała słabo, pośled. 40-50, średnia 55--60, piękna 64- -68 
najpiękn. 72 78 m

Zyto: (za 2000 funt.) boz int. wypow.----- cent.
na upł. wypowiedz.----- marzec i marz.-kw. 152— żąd.,
kwiec.-maj 155 pł., 155,50 ż., maj-czerw 158 płac, i żąd., 
czor.-lipiec 160,50 żąd.

Pszenica: 196 żąd., kwiec.-maj 208 żąd., -- pł. 
maj-czerw. —, czerw.-lip. — płc.

Owies: 132 żąd., kwiec.-maj 135 płac., maj-czerwiec 
—,—• żąd., wypow. — cent.

Rzep 320 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: spok., wypow.-----cent, w

miejscu 70,— żąd. marz, i marzec-kw. 68,50 żąd., kwiec.- 
maj i maj-czerwiec 68,— żądano, wrzesień-paźdz. 65, — 
żąd., —pł. ....

Okowita: m. zrn. wypow. 00.000 litrów, w miejscu 
52,— żąd., 51.— płacono, marzec 52,80 płacono, marz- 
kwiecień 52.80 płacono, kwiec.-maj 53,— płc., maj-czerw. 
—,— płacono czerw.-lip.----- płc.,------- - żąd., lip.-sierp.

— pi -, sierp.-wrz. —.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 7 inarca. 1877.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep....................100 kilogr.
Rzepik zimowy. . « »
Rzepik latowy . . =
Lnica................... « «
Siemię lui u ne . . •

T O WA R

piękny średni pośledni

30 ! — 26 i — 21 -,
28 : 50 25 — 20 ! 1
28 50 24 — 20 . J
23 — 19 ; — 15 -.
25 , - 23 ' — 19 -

Ceny wypowiedziane na 8 marca: żyto 152,— marek 
pszenica 196— marek, jęczmień —marek, owi«. 
132— m., rzep 320 m., olej rzepiowy 68,50 ¡n., okowita 
52,80 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litrl 
trał. 100 ptc. w miejscu 52,—• żąd. 51,— pł.

Mąka niezm., za 100 kil. Pszenna 29.25 —30,25 ni 
Rżanna piękna 27—28 marek. Rżanna średnia 26 
marek. Osucie rżanne 10—11 marok. Osucie pszenii 
8,25—9,25 marok.

Koniczyna do siewu, czerwona stało, za 5 
kilo. 50—58—66 — 70—76 mrk.; biała niezm., 50—58 
68—74 marok.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil 7,1 
— 7.40 mar.

Makuchy s i e m. nicz,, za 50 kil. 8,60—9 ma
Łubin stale, żółty 9,50—10,50 — 11,20 m., nie 

9,30-10,40- 11— m.
Tymotka słabo, za 50 kilogr. 22 —25—28 ni.
Siano 2,60- 3 m. za 50 kil.
S ł o in a 30—33 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 7 marca 1877. (Kursa końcowe.

Pszenica słabo Wypow. żyta 2(
Kwiec.-maj 222,50 Wypow. okow. 00,0:
Czerw.-lip. 

Zyto słabo
224,—

Kapitałi
w miejscu “J ~~ Galicy any 86,
Luty-marz. 162,— Pr.pap.państ. 92,i
Kwioe.-maj 162.50 Poz.4"/„list.z. 94,i
Maj-ezerw. 160,- Poz. list. ron. 95,-

Olej rzep, słabo Austr.los 1860 97.1
Kwiec.-maj 68,50 Włochy l'
Wrzes.-paźdz. 66,40 Amerykany 100,

Okowita słabo Turki 12,
w miejscu 54,— 71/2“/i,Rumuń. 12,
Marzec. » Pol. lik. 1. zast. 62,
Kwiec.-maj 55,40 Rosyj. bknot. 252,
Sierp.-wrzos. 58,30 Sreb. rnt. aust. 55,

Owies —(— Aus. akc. kroił. 242,
Kwioe.-maj 153,— Kolój Państw 368,

Lombardy 132,
Szczecin, dnia 7 marca 1877. (Kursa końcowe.)

Pszenica słabo Okowita słabo
53Kwiec.-maj 

Maj-czerw, 
Zyto słabo 
Kwiecioń-niaj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Olej rzep, słabo 
Marzec 
Kwiecień-maj 
Wrzes.-paźdz.

216,50
219,—

155,50
155.50
154.50

68,—
68,—
66,—

przód połu. 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorem.

przed połu. 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorem.

Zebranie zwyczajne
towarzystwa muzycznego

odbędzie się
w piątek dnia 9 marca punkt, o 8 

godz. wieczorem. (801)

Zarząd.

RESTAURACYA
Szpingela

ul. Berlińska 4
poleca Szanownej Publiczności 
wszelkiego gatunku wina i pi­
wa, dobre potrawy po cenach 
umiarkowanych i skorój u- 
słndze. (459)

Świeżego

łososia
w przepysznych egzemplarzach 
jako też i wędzonego ode­
brali 4 polecają (454)
W. F. liiteyer i Sp.

Płac Wilhelmowski 2.

ttMXWMXMM***
Mój znacznie zaopatrzony skład

w sltoelłie i tłuste

śledzie
polecam dalej sprzedającym jak 
najtaniej [150)

Isidor Busch
plac Sapieżyński 2.

‘h 22 tal. (oryg.)
*/g 9 tal. 4‘/s tal. VS2 2ł/4 tal. rozs. 
L. G. Ozanski Berlin, Aleksanderstr. 36.

(397) 

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . . . 
„ żółta . . .

Zyto .....................
Jęczmień...............
Owies ..................
Groch ..................

Z u 100 kilogram ó w March. Pozn. kolój . 19 75
.. Prioritety . 70 75

ciężki średni lekki towar Kol.-Mind. kolej. . . 94 50
naj- naj- naj- naj- naj- naj- Reńska kolój............ 104 10
wyż. niż. wyż. niż. wyż. niż. Górnoszląska............ 121 50

-4 M. 4 4 4 Austr. póln.-wscli. k. 185 -
19 60 18 80 21 30 20 50 17 70 17 40 Kolój Rudolfa .... 4410
19 60 18 80 21 — 20 30 17 60 17 30 Austr. banknoty. . . 164 10
18 _ 17 30 16 50 15 80 15 50 U 80 L. z. ros. ziem. ks.. 79 75
15 60 15 20 14 80 14 60 14 __ 13 30 Pols. 5°/0 listy zast. 71 25
15 14 80 14 40 14 10 13 80 13 — Pozn. bank prowine. 102 80
15 80 15 50 14 50 13 80 13 30 12 40 Ostd. Bank................ —

Handel win
hurtowny i cząstkowy

Antonie go 3* flizu er a
w Poznaniu

poleca swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65 —180 tal. za 
beczkę, kupujący całemi beczkami za gotówkę, 
mają 5 procent rabatu — dalej wina starsze na butelkach 
i gąsiorkach po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—8 zip. 
za butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpańskie, 
szampańskie po cenach miernych. Biorący najmniej tuzin 
butelek ma ceny zniżone.

Żelazne kute (434)

do zabudowań gospodarczych, bezpieczne od ognia i złodziei,

szafy do pieniędzy,
stare szyny łiOlejOWe do budowli poleca

Robert Tilk
w Toruniu./ M

Gliniane rury do drenowania
wybornej dobroci dc/ 6 cali średnicy poleca jalinaj­
taniej i uprasza o łaskawe i wczesne obstalunki 

Parowa Cegielnia Pawe} Coheil
W ObrzyCy. Lipowa ulica Nr. 3.

Próby i cenniki przesyła się bezpłatnie. (234)

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką .30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuje natychmiast 
stosownych.dóbr rycerskich i majątków,¡ proszę panów właścicieli 
mających chęć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu
Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

w miejscu 
Marzec 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

Owies
Kw.-maj 
Maj -czerw.

Petroleum
w miejscu 
Marzec

7. (Kursa końcowe.) 
Kwilccki Potocki 
Pozn. sprit. akc. 
Bank rzeszy n. . 
Diskont. udziały. 
Meining. b. . . . 
Szląsk. stów, bank, 
Centralb. f. Industr 
Redenbütte, . . . 
Dortm.-Unia ....
Laurahfitte............
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta . .

54,
55,

152,

J

„Herbaty Wiktorya1 2
funt 2 tal. poleca f

J. A. IPiotrowsli 1

Agronom
mogący zarządzać samodziel 
róluem gospodarstwem poszuk ja 
miejsca w Księstwie lub Ga ra 
cyi, przy tern jest zaszczyci Cy 
najlepszem świadectwem pan pC 
Chłapowskich i hrabiego Sie 0(| 
kowskiego. Bliższych wiadon cz 
ści udzieli ks. Malinowski 
Komornikach pod Poznani 

G35)

Panienka
mówiąca po polsku, nieinie 
i angielsku, w ręcznych robot 
damskich biegła, poszukuje # 
albo od 1 kwietnia rb. stósofl 
go miejsca. Oferty uprasza 
pod cyfrą B. B. Swarzędz 1’ 
rest.

i KosiDom. Osiek pod
nem potrzebuje natychmiast

gospodyń

po
wi
wa
mi
pa:
nu
poi
kt(
ple
nrz
odi
do,

dal

ckc
śln 
cii, 
się 
lat 
a ( 
a C 
dni:

któraby także była zdatni} 
wyręczenia pani w żart 
domu. Dobre zaświadczenia 
wiarogodne rekomendacye 
wości i zdatności są _ koirt łoJ 
Zgłoszenia i kopia świadek 8
________________ (420)___ ’

Do założenia lnirt®* t 
go handlu hydłei» 
sowem w Poznani*1 P 
kuje się spólników, którzy pa­
daniu kapitału, jakim z • 
brać udział, mogą się zgys 
lit. M. P. Poznań poste ' 

Bliższej wiadomości udz , tro 
na życzenie.

Ser'
nie
>K
<or
tła
«4.
Prze
feni
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